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Jeżeli czyją postać w historyi naszego Kościoła aż do 
najnowszych czasów m gła  tajem niczości osłaniała, a dla tego 
1 s ą j  liistoryi w najsprzeczniejsze ub iera ł suknie, to postać 
M elchiora Canusa, D om inikanina, m ęża głębokiej nauki, bo
gatej wiedzy na polu teologii, znanego ogó ln ie jako  obrońcę 
zdania siusznię zresztą zaczepionego, że w Sakram encie 
M ałżeństw a nie kontrahenci, lecz kap łan  m in istrem  je s t Sa
kram entu . Aż do najnowszych czasów' były  wiadomości o jego 
żj ciu bardzo skąpe i niedostateczne; —  brakło też zupełnie 
dokumentów, któreby badaczowi klucz podały do tajem nic 
jego myśli, uczuć i woli, k tóreby rozświeciły ducha, co czasu 
swego wielki wpływ wywierał w Kościele, ogrom em  nauki 
podziw wzbudzał w Ojcach Trydenckiego Soboru, najp ier- 
wsżą w' H iszpanii zajmowali katedrę, jedno z największy cli, 

dziś uwielbiane nap isał dzieło D c Locis Iheologicis, — 
które samo zjednało mu imię nieśm iertelne wśród teologów —  
i W’ H iszpanii s tanął m urem  obronnym  przeciw zrywającej 
się p ro testan tyzm u nawmle. D ruh po duchu Canusa, Do
m inikanin Caballero, zebrał przed kilku la ty  z mrówczą 
pilnością dokum enta, lis ty  jego i p ism a nawet niewydane, 
które znalazł w bibliotece w atykańskiej w7 Rzymie, uni
wersyteckiej i katedralnej w Salam ance, zestawił wszystko, 
°o kiedybądź napisano o wielkim teologu, i pierwszy przed
s ta w i w najwierniejszych rysach  charak ter i działalność aż 
dotąd najrozm a ciej sądzonego autora klasycznego dzieła: Da 
Locis Theoloyicis. Dzielim y się z Czytelnikam i naszego pism a 
szczegółami m ało dotąd znanem i w historyi, k tóre podniósł 
uczony D om inikanin w dziele swojem. V ita  dcl lim o  Sr. 
D  I  ra y  M d ch o r  Cano, dcl O rden dc Santo  Domingo. 

i  drid 1871. P raw da, źe późno to czynimy, ale lepiej 
w każdym  razió później, aniżeli nigdy.

M elchior Canus pochodził ze znakom itej familii h i
szpańskiej, osiadłej od połowy XV wieku az do dzisiaj wy Ta- 
aneon, w prowincyi i biskupstwie Cuenca, zażywającej w H i

szpanii sławy, źe wydawała aż do końca przeszłego stulecia 
m,;żów sławmych wT sztuce wojennej, żeglarskiej, w polityce, 

‘Uce i w sztukach pięknych. Ojciec jego Fernando  Cano, 
-októr prawa, b y ł m ężem  wielkiego ducha i wielkiej nauki, 

po śm ierci żony M aryi Delgado del V alle wrstąp ił do za
konu Franciszkanów7 i w dwa la ta  potem  został spowltdni- 

lein córek cesarza K aró laY , M aryl i Joanny . Kiedy w pa
ździerniku 1551 królowa M arya przeniosła się z H iszpan! 
uo Niem iec z m ężem  sweim, późniejszym cesarzem  M aksy- 

nem  II , towarzyszył jś j Fernando Cano jako jej spo
wiednik i zatrzym ał się w Trydencie, gdzie wówczas w pra- 
®uch Soboru b ra ł udział syn  jego Melchior. D la ojca swego 
M elchior z w ylana by ł zawsze m iłością, a  serdeczny i żywy 

‘'ego dowód w rzew nem  długiem  wspomnieniu, ja k iem u  
poświęcił w 1 rozdziale ks. H  dzieła: dc b c is  Iheologicis, 
które naw et przerw ał z żalu n a  czas pewien, gdyż w ten

czas je  pisał, kiedy go wieść doszła o śm ierci ojca. Cztery 
m iasta  sprzeczają się o honor, by je uważano za kolebkę uro
dzenia się M elchiora: Tarancon, P astrana , Olana i Malagom 
Najwlęcój jednakże prawdopodobieństwa m a za sobą T aran
con, a dzisiaj jeszcze pokazują ta m  dom stary , w którym  
w iek i nasz teolog m iał ujrzeć światło dzienne, a wTktórym  
mieszka jeszcze obecnie potomek starożytnej sławnej jego 
familii. Z pisma, wystosowanego przez C anusa do F ilipa I I  
z r. 1559, dowodzi p ab a lle ro , że jako rok jego urodzenia 
m ożna przyjąć r. 1509, gdyż mówi w ińem, że m a la t 50; 
z im ienia zaś jego sądzi, że się urodził 6 stye^nia. Imiona 
nadano m u n a  Chrzcie św.: F ranciszek Melchior.

Chłopcem  czternasto letn im  w r. 1523 w stąpił do wiel
kiego klasztoru Dominikanów św. Szczepana, a wT r. 1524 
dnia 19 sierpnia złożył śluby zakonne, przyczem  nadano 
m u imię M elchor de S an ta  M arta. Aż do r. 1527 odby- 
wral studya w7 Salam ance pod kierunkiem  Diego de A stu- 
dillo, płodnego pisarza kościelnego, od r. 1 5 2 7 — 1531 pod 
wodzą sławnego restau ra to ra  nauk teologicznych n a  uniw. 
w7 Salam ance, F ranciszka Y itoria, którego potem  godnym  
był następcą, a  przez cale życie wielkim wielbicielom. 
„Quod si ille, mówi o n im  później ze względu u a  czasy 
i stosunki, Gallis, Germ anis, a tąue  Ita lis  scripsisset, ąuae 
era t hominis in disputando perspicuitas, elegantia e t sua- 
vitas; nor. ita  nunc apud eas gentes 'spholae studimijjace- 
re n t“*). W yświęcony n a  kap łana w r. 1531, wryslany  zo
s ta ł n a  dalsze, już sam odzielne studya do kolegium ś. Grze
gorza w Yalladolid, gdzie się., spotkał z dawnym m istrzem  
z Salam anki Diego de Astudillo, z Ludwikiem z G ranady 
i B artłom iejem  Carranza, wielkiemi św iatłam i nauki i sław7ą 
zakonu św. D om inika. W  r. 1534- powierzono m u tu ta j godność 
m ag istra  studentium , a 1536 lektora teologii. Kówmocześnio 
z nim  by ł tu ta j nauczycielem  w spom niany B artłom iej Car
ranza, o pięć la t starszy  od Canusa, równie zdolny i uczony 
jak  Canus i dla tego też pewnie zawrzała wTn e t pomiędzy 
obu m łodym i nauczycielam i tak  zacięta rywralizacya, źe n a
w et uczniowie n a  dwa podzielili się obozy Canistów7 i Car- 
ranzistów, w7edle tego, k tórem u z nich więcej sprzyjali. 
W  roku 1542 Canus, m iody Dom inikanin, b ra ł już udział 
w Rzym ie w wyborze jen era ła  zakonu, w następnym  zaś 
roku dosta ła  m u  się po dyspucie świetnie odbytej pierwrsza 
katedra teologii t. zw. cathedra s. Thom ae na uniw ersyte
cie w Alcala. "W r. 1546 um arł Yitoria, k tó ry  w Sala
m ance zajmowuał pierwszą katedrę teologii, nazwraną także 
cathedra s. Thom ae. Canus w ystąpił jako kandydat na 
rozkaz władzy w publicznym  konkursie obok sześciu innych 
kandydatów , sław nych niem niej nauką i zdolnościami, ale 
pokonał wszystkich; odniósł palm ę zwycię-ztwa i zajął kate
drę. Jego  to było zasługą, że rozkwitły w Salam ance ry
chło studya teologiczne, k tórym  inny już kierunek nadal 
jego poprzednik.

W ielką sławrą okrył się Canus jako profesor wr Yalla-

*) De locis fheol. lib. XII in proocmio.
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dolid, Alcala i Salamance,; ale b lask  jej przyćm iło niefor- 
tim ną'.jego w ystąpienie przeciw nowo zaw iązanem u Towa
rzystw u Jezusow em u. Dziwna, że św. Ignacy, co prosił 
P an a  o prześladowania’'’ i walkę dla synów swoich, tak  ry- 
cliło się. jej doczekał tam , gdzie tego najm niej m ógł się 
spodziewać, ze s tro iy  D om inikanina i uczonego profesora. 
Głęboki m yśliciel nie rózum ial oczywiście opatrznościowego 
znaczenia nowego Zgrom adzenia w Kościele,£ które Bog powo
ła ł  do walki, jaką świat aż do dzisiaj staczać m usi — sam  
wypowiedział m u walkę, a ona i życie m u  za tru ła  i nieje
den cień rzuciła na czysty zresztą jego charakter. U pa
trzy ł w niem  coś odrażającego od starych zakonów, o se
kciarstwo je  posądził i uderzył nawet w jogo imię?:; Z wielką 
gwałtownością w ystąpił przeciw zakonowi w r. 1548, kiedy 
do S aL m anki przybył T urrianus wraz z dwoma innym i 
synam i ś. Ignacego, a pod krążeniom  rozlicznych odstępstw  
od Kościoła, jakie się w ty m  czasie dokonywały, owład
nięty  zupcłnieG myślą, którą wbił sobió»'w głowę, żejfsię 
zbliża koniec’ świata, m niem ał w Jezu itach  widzieć „po
przedników A n tychrystam i przestrzegał przed nim i śśtano- 
wczo uczniów na katedrze i lud n a  ambonie. Canus wiel
kie m iał wzięcie wówczas jako teolog, m ąż świątobliwy, 
poważny i s łynny  kaznodzieja, dla tego w ystąpienie jego 
naraziło zakon n a  wiele nieprzyjem ności nie tylko w S ala
m an ce ,* a le  i w innych m iastach  hiszpańskich. Kie nie 
pom ogła bulla papiezka, zatwierdzająca zakon, k tórą m u 
przedłożono, ani persw azje  i obrona zakonu, ja  ki ej się podjął 
D om inikanin Jan  de. la Bena, ani pismo jen era ła  D om ini
kanów z Rzym u w ysiane a polecająćetyzakon, ani obrona 
samego Papieża Paw ła I i i ;  napróżno sam  św. Ignacy, kto- 
rego obyczaje i uczniów zaczepił podejrzliwie'Oanus, podjął 
się obrony in s ty tu c ji swojej w obec niego, posiawszy 11111 
wyrok sądowję w ydany w R zym ie z okazyi jiodohnych na
paści i zarzutów; uprzedzenia powziętego raz do zakonu nic 
nie m ogłotizlam ae” bo aż do końca życia pozostał fan a ty 
cznym  przeciwnikiem Tow'arzyś.twra Jezusowbgo.

K iedy Rap. Ju liu sz  ID. po przerwieVdw'iiłelniój 1 m aja 
1551 znów zagaił Sobór Trydencki, s tanął na n im  także 
M elchior Gaiius, posiany przez cesarza K aro la  V jako teo
log i wziął udział w obradach nad  nauką o Eucliarystyi, 
Pokucie i M szy sw. IV kongregacji teologów wTjs tą p d  
’9 -września.. 1551 z św ietnym  wykładem  o Eucbary&tyi,. 
udowodnił, że nauka L u tra  o im p an ac jl je s t berety,cką; 
w ystąpił w obronie wj rażenia transsubstan tia tio  przeciw 
uowratorstwom  przeciwników’, ale w aliał ;się wypowiedzieć; 
że samo nieprzyjęci©' tego wyrażenia je s t herezyą. Zasadę 
protestancką, ż’K każdy.,świecki m a jo d  Boga prawu p rz jj- 
mowmnia K om una W . pod dwiem a postaciam i, nazw ał lie- 
rotycKą; naukę, że pod jedną  postacią mniej się p rzjjm uje, 
aniżeli pod dwiema, nazw ał fałszywą cpioad sacram entum , 
ale nie quoad gratiam , i dał objaśnieni©  że kapłan , k tóry  
przyjm uje K om unią pod dwiem a p.óstacjanń, większy owoc 
przyjm uje, i '.'ź-ę> pod dwiema postaciam i więcej 'jhśt laski, 
aniżeli pod jedną, bo dwie postaci®  są „plenior signiliedtio 

Jsacram onti.-1 Zdanie protestanckie, że w iara sam a dostate- 
' Cznem jest przygotowaniem  do przyjęcia E u cb a ry s tji, na- ; 
zwał heretyekiein; zaś potępienia godnem  przez Sobór n a 
zwał zdamey -ze'Spowiedź nie je s t potrzebna, mianowicie tym , 

Jętp maj i religijne wykształcenie, ale wrahał siiJ sam  napię
tnować znam ieniem  herezyi, ponieważ, jak  utrzym ywał, nie
jeden  teolog je popierał. W sżystko przecież, co powiedział, 
poddał z pokorą sadowi św. Soboru. N a kongregaeyi teo
logów’ 24 paźdz. 1551 wprawił w podziw wszystkich, kiedy 
z og rom njin  zasobem nauki, z podziw lcnii godną b y stro 
ścią ducha udowodnił h e re zy ą . w zdaniu reformatorów’: „non 

Jjfese tres poenitentiae partes, contritionem , confessionem et 
jjatisfactionem . secl duas tan tum , terrores scilicet incussos 
conscientus, agnito peccato, e t M e m  conceptam  ex evan- '

gelio, yeP ąbsolutioue: qua credit cpus sini per C linstum  
esse rcm issa peccata.“ Świetną także mowę, której fra- 
gm enta 'jprzytacza Cabalłero, powiedział n a  innej kongrega- 

| cj i teologów 9 grudnia 155T wr obronie nauki katolickiej, 
że Msza yjjj. je s t prawrdziw’ą i rzeczywistą ofiarą przeciw 
wszelkim w tym  względzie zaczepkom ze strony  p ro testan 
tów. —  Z tego wszystkiego widać tu taj, jak wielką Canus 
odgrywał rolę na Soborze w Trydencie, jak  bardzo się p rzjr- 
czjmił do rozwuju nauki Kościoła, jak za d ę ty m  by ł prze- 
dw iukiem  wszelkiego nowatorstwa, jak gorącym  obrońcą 
czystości i nieskazitelności nauk i Kościoła. Tutaj on pozj ■ 
skał pochwały, jak M ikołaja Antonio, pisarza hLzpańskiogjo: 
tam  perspieuae m entis, a tque judicii m atu ritate , ąu a m p ro - 
fundae sapientiae, e t singularis facundiae la iu P m  exiiniam  
conimuiii omniimi ctfllegarum senten tia  reportavit,“ i Jezuity  
Pererinsa: „Ex om nibus Theologiś, qui Concilio Tndentm o 
interfueriu it, M elchior Cam u m axim ae, clarissim aeąiu fam ae 
fuic. Nem o ab illius ae ta te  m ysteria  sacrarum  S crip tu ra- 
rum  molius explicu it/‘ Sława, k tó rą  siętyu okrył, nie uszła 
uwagi cesarza, który w’ uznaniu jłjgo wielkości zapragnął 
go widzieć w m itrze biskupiej i przedstaw ił Papieżowi J u 
liuszowi I I I  n a  osieroconą w w cza s  stolicę- biskupia n a  wy
spach K anaiyjskicli. Papież to przyjął w r. 1553, a w od
powiedzi danej ccs&rzowi nazwaił go: teologns p raestan tk si- 
nius. N a to zrzekł się.'C anus profesury w’ Salam ance, ode
b rał sakrę biskupią, ale z powodów do dzisiaj uiew ytlom a- 
czonych n a  Jfęjlicy bickupićj wcale n ie  zasiadł, lecz już 
w r. lSKiS prosił Papieża o zwolnienie z podjętych obowlą- 

: zkówą które taż niebaw em  nastąpiło . Sprzjltrzyło m u się 
życie publiczne; chciał wunśzcie wypocząć od gwaru w świę
cie i rozgłosu, dla -tego udał się do cichego klasztoru 
w Piedraliita, aby p racow ać 'dale j nad ulubionem  a przed 
wielu już łaty  rozpoczętem  dziełem swuijem D e loćis 2heo- 
logicis; nie znalazł jednak  upragnionego spokoju,- gdyż i tu 
do trzeć’ doń umieli Judzie, rady potrzebujący, i duchowni 
i świeccy; nie wyjąwszy samego cesarza i jego rodziny. 
Tego sam ego roku jeszcze powołano go do Valladolid, 
aby wr radzie teologów w obecności E ihpa lig o  rozstrzy
gnął pytanie, czy może -cesarz z czystem  sum ieniem  za
ż ą d a ć ’ od P apieża , aby pozwolił państw u zubożałemu 
sprzedać dobra kościelne w cełu obrony Kościoła i re- 
ligii przeciw Turkontjjji heretykom . Z cala stanowczo
ścią odpowiedział: non lić?et. W  dwa miesiąbć potem, kiedy 
u m arł ojciec jego, dotychczasowy spowieduik królowej M a
ryi, został wczwnny przez EiJipa, aby d la ' córki jego wy
b ra ł spowiednika; Hv roku 1554 m usiał napisać sprawozda
nie teologiczne dla cesarza o prawie, w ydanem  przeciw’ 
lichwie; w r. 1555 w połączeniu z D om inikaninem  deS o to , 
profesorem  w Sałam anćef nakreślić', m usiał wskazówki, jak  
przeprowadzić dekreta Soboru Trydenckiego, kiedj powTsta ły  
z tego powodu seysye pom iędzy B iskupam i i kapitu łam i, 
rządem  i Stolicą, Apostolską.

Dwór cesarski chciał go m ieć przjrf«swoim boku, aby 
mógł częściej zii-śięgać jego rady, dla tego mianowanie go 
rektorem  kolegium  św. Grzegorza w Yalladolid. AV tym. 
czasie p ro testan tyzm  i w Iliszjum ii pćoraz wyraźniejszi m  
znaczył -gię p ię tnem  i coraz głębsze zapuszczał korzenie; 
przerażony tern  Canus, a niepokojony dawnem i jeszcze prze
sądam i dla Jezuitów’, w’ których w dziwactwie swojem do- 
pa trz jd  się jakiegoś nowego obudzenia sekty A lum bradów , 
w ystąpił w r. 155(i z wykładam i nam iętnoini listów  do Ty
m oteusza wr obec bcznego zgrom adzenia śwleckicli i ducho
wnych i osób z dworu królewskiego, a w nich  zwuaeał się 
wciąż do Luteranów , Kalwinistow i Jezuitów , nazywając icli 
„poprzednikam i A ntychrysta.’11 Sław ny i czcigodny Ludwik 
z G ranady ubolewał strasznie nad  t jm  obłędem  uczonego 
m ęża i nap isał dla tego lis t do Jezuitów , prosząc o uw zglę
dnienie dziwactwa uczonego i zresztą gorliwego D om inika-
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nina. W ikłał się. on też za nadto w ty m  czasie w sprawy 
rządów świeckich, wyraził -się kilkakrotnie szorstkebo dekre
tach  papiezhieh, wystosowany dli do króla, zaczepiał przywi
leje m ożnych kapituł, i d la tego w H iszpanii i w R zym ie ’ 
zmeclnjpił sohie wielu i dużo kwasu wywołał, ©skarżono 
go w Rzymie, a Papież Paw eł IY  zawezwał go w piśmie 
stanowcżem i nie bardzo pochlebnem , aby w 60 dniach 
osobiści^, s tan ą ł w Rzymie przed sądem. Tym czasem  rząd, 
który wówczas s ta ł w przededniu walki z Papieżem  o N eay | 
pot, s tan ą ł w jego obronie i nie pozwolił ani jem u, ani za
cytowanem u również Biskupowi Lugeńskiem u spełnić pa- 
piezkiego rozkazu. N iedługo potem  zwołał król F ilip do 
M adrytu n a  naradę najznakom itszych teologów i prawników 
i przedłożył mi pytanie, czy wolno m u z Papieżem  wojnę 
prowadzić i 'uciec aBKv nićj do środltów, jakie zam ierzył? 
Pom iędzy powołanym i zajmował miejsce w ybitne i Canus,
•a odpow iedź wyp'a,dla po m yśli królach Zdanie "C anusa naj
więcej m u się podobało; ale katolik podpisać go nie m ógł 
i nie może ze względu na zapatryw ania, wyrażenia i rady 
w niein podane. H istorycy, pom iędzy nim i i Cahalłerofl 
biorą w obronę ijego osobę, składając winę tego n ie
fortunnego kroku n a  rozdrażnione uczucie narodow ej ‘.'“Czuł 
to Canus 'tam , że poszedł za daleko, bo zakończył pi
smo swoje, w którem  złożył swe zdan.a, zapewnieniem, 
że ,,zachodzą w niem  słowa i zdania nie bardzo (odpowie
dnie sukni jego zakonnej i ’ teologii.1' W  r. 1557 został; 
przeorem  u  św. S tefana w Salam ance. Y,r ty m  czasie wy
buchł w K astylii głód straszny, a (Janus jako przeor otwo
rzy J na jego ulżenie -Tak szciruko'  ram iona m iłosierdzia, że 
przez łat- 20 m usiał klasztor spłacać długi, które on na 
chleli dla głodnych zaciągnął. (Dok. nast.)

Instrukcya
dla zwyczajnych i nadzwyczajnych spowiedników 

z a k o n n i c -
In strukcja  ta, już przeszło 100 la t stara, wydana 7 kwietnia 

1 770  na synodzie w NoYara, jest zc wszystkiego, co dla spowiedników 
zakonnic napisano i .zestawiono, najlepszą. Pomewłż pewna 
liczba duchownych naszych a wielu w iffisdicyi ma powierzone 
kierownictwo duchowne kongregacji żenskjeh i '.pojedynczych do
mów sióstr i ponie.waż spodziewamy się, żc i u nasbjz czasem 
kongfęlga-cye te przywrócone zostaną, sądzimy, złi wyświadczymy 
przysługę, ogłaszając instrukcyą tę, drukowaną dotychczas pra
wd tylko we włoskim języku, po polsku. Nie zawąże trzyma-, 
iiśmy się dosłownie w łoskiego. teljstu i opuściliśmy niejedno, co 
naszym.v stosunkom nie odpowiada. Czytelnicy Sann rozpoznają, 
które wskazówki odnoszą się ‘wyłącznie do domów zakonnych 
z Ścisłą klauzurą.

1. Kto przyjmuje urząd spowiednika lub duchownego kie
rownika zakonnic (tym jednym wyrazem obejmujemy wszystkie 
kongregacyo "żeńskie/ ■ czy składają uroczyste śluby czy nie, czy 
m ają ścisłą klauzurę cźy nic), powinien ’% 6  mężem wypróbowa- 
m jńpnoty  i rozsądku, jak to przystoi temu, który przeznaczony , 
jas t na ojca i stróża dziewic, co świat rapnściły^ i postanowiły 
podobać ja ę  jodynie niebieskiemu Oblubieńcom, a ztąd w kla
sztorach, kolegiach i podobnych zakładach najściślejsze i naj
serdeczniejsze zjednoczcńdeuz Bogiem ośręgnąć usiłują. Konie
czna więę;j aby był mężem modlitwy i oddawał się gorliwie temu 
świętemu ćwiczeniu, przCz k tó rcS w iatło  i siłę może się spo- > 
dziewać uzysląie$ aby z -ścisłością i wiernością tak święty 
i ciężki urząd mógł spełniać; dla tego często ze^św. Bernimlem 
zważać powinien na tq, że we wszystkich rzeczach więcej , na 
modlitwę, aniżeli na swój trud  i piliibijjĆ spuszczać się może (de j 
on,ni L  orationi plus fidat, quam suae industrim ct labori).

2, Dalej spowiednik zakonnic posiadać powinien wielki za- | 
sób nauk.' a szczególniej być dobrze obeznany z moralną; jeśli $

niekiedy',JĄ braku odpowiednich osób, wystarczają mniejsze zdol
ności, to zawsze jednak powinny być odpowiednie tak ciężkiemu 
obowiązkowi, jakim je s t prowadzenie dusz zakonnic do najwyż
szej doskonałości. Konieczność tego przymiotii je s t tak wielką, 
że, według wyrzeczenia śwr. Teresy, o wielo jost znośniej posia
dać zręcznych i uczonych, chociaż mniąjł pobożnych kierowników 
duchownych, aniżeli dobrych i pobożnych ignorantów. Niech 
tedy każdy samego siebie zbada i porachuje cię. z siłam i, za- 

i nim  posięgnie się po urząd tak pełen odpowiedzialności; a kto 
! przekona si'ęj' że nie je s t wyposażony w potrzebne przymioty, 
i niech się nie waży o ten urząd ubiegać. Nipch nie wmawia 
: także w siebie, że wielkiej nauki me potrzeba, iponieważ- chodzi 
; o siostry, a więc o osoby pobożne, naukom się nic oddające. Gdy 
1 bowiem przy czytaniu lub rozważaniu Boskiego słowa, w rozmo

wach z innymi zwyczajnymi i nadzwyczajnymi spowiednikami, 
lub w inny sposób powstanie w nich wątpliwość jaka  pod wzglę
dem mistycznego 'życia łub moralności, którą przedłożą spowie
dnikowi, a ten im żadnej odpowiedzi dać nic będżie% m iął, łub 
da niedokładną, albo niezgadzającą się z'"'zasadami chrześciań-

i
 sinej pobożności zakonnej, czyż będą mogły u ióc wysokie o nim 

rozumienie i szacunek, iżby obdarzać go mogły całem zaufa
niem ? Tak samo jakby ktoś spodziewać się chciał wyleczenia 
z ciężkiej choroby od nieświadomego lekarza!

3. Ztąd konieczna jost, aby* spowiednik oprócz dokładnej 
znajomości .ogólnych reg n ł moralnej, zapoznał się dokładnie z obo- 

1 wiązkami zakonnego, "życia, z rozporządzenia,mi i prawami, które 
' się. don odnośną, jak  np. z apostolskieini konstytucyam:', dekre

tam i prowincyalnemi i synodalncmi i w&fclkicmi uinenii posta
nowieniami, dotycząccmi karności zakonnej, l7c‘ szczegółowcmi 
i ogólnomi obowiązkami instytutu i 'regu ły , według,1 której za
konnice żyją, a szczególniej z doniosłością i obowiązkami ich 
ślubów.

4. Jeśli z jednej strony n ik t z interesu samolubnego 
o taki urząd ubiegać się nie. powinien, to z drugiej strony ka
żdy, któremu ten urzaól powierzają, jeśli nie ma żadnego s łu 
sznego ępowodu, chętnie z poddaniem i w po'sJuszenstwio przyjąć 
go winien, lecz nigdy ze względu na swoją korzyść lub dla in
nego doczesnego ‘celu.

5. Wiedzieć powinien, że jes t zakazane przyjmować od 
klasztoru lub pojedynczej siostry cośkolwiek tytułom p o d a- 
r u n k u ,  oprćfcź wynagrodzenia i pensyi, ustalonej przez 'zwyczaj

> i potwierdzonej przez przełożony®. Jeśdi zaś odmawiają mu 
lub zwłóczą z w ypłatą pensyi, nic mbl być nioojęrpliwyni lub 

' domagapt;si<v j,-,j gwałtownie; gdyż mógłby łatwo- nariizic się  na, 
podejrzenie interesowności i ściągnąć zarzut najemnika w. Icla- 

< sztorze. Jednakowoż, (jeśli to uzna za stosowne, może zanieść 
! zażalenio do w iś. (Biskupa), lub wikuryuszn k lą sk o m , aby po- 
( zyskać bez procesu, co mu się należy.

6. Nic powinien klasztorowi, an i.o d  klasztoru (lub jego 
członków) pożyczać pieniędzy bez osobnego: pozwolenia wikaryn-

! sza klasztoru; od zakonnic' nie powinien brać żadnych stypcSh- 
dyów mszalnych, oprócz tych, któije mu przełożona daje z fun- 
dacyi klasztornych lub z dowocyi; również od poje.dyiic.zych za

konnic nie powinien żądać żadnych usług  .dla siebie lub swob-h.
7. W szystkie swe siły ku temu wytężyć powinien, aby 

z wytrwałością, korliwością i m iłością wszystkieobowiązki swego 
urzędu spełniał. Każdej zakonnicy winien być bez stronniczości' 
na usług i w fem, co się odnosi do duchów nogo kierownictwa 
zakonnego ż y c ia / \Rowno wszystkie traktować winien, czy młode 
czy s ta re^ab y  nie dawać nikomu powodu do skarg.

8. W  całem sweni postępowaniu jeztropnośeią i mądrojłaą 
niech sję kieruje i unika troskliwie zawsze -szkodliwych ostate
czności: niegrzeczności i grubiaństw a lub alłektowanych grzep 
czności i  świeckiej ceremonialnośei. Niech będzie<--żąwsze po
ważny, lecz zarazem uprzejmy', grzeizny, pełen współczucia, 
aby zakonnico, które mu szczefże i ż zaufaniem zupełnem su
mienia otwierać mają, widzieć i szanować w nim mogły sługę 
Jezusa* Chr.. który zarazem jest dzierżycielcm jego władzy i łaski



—  190

9. Z wszelką ostrożnością niech się strzeże, aby miłość, 
z jak ą  zakonnice za swe córki duchowne uważać musi, nie wy- 
rodziła się w nieporządne i grzeszne przywiązanie, aby nawet 
pozoru nio dawał do podejrzenia, quod amorem sauctum seąuatur 
dilectio non sancta. Nie powinien dla togo ich nigdy traktować 
zbyt poufale, ani nawet pod pozorem duchownych rozmów, nioch 
w ogóle żadnych poufałości sobie z niem i nie pozwala albo po
tajemnie z niem i mówi.... Wszystko to wnet będzie wiadomom 
na jego szkodę i narazi nio m ało jego dobrą sławę na szwank.

10. Gdy spostrzeże, żo którakolwiek z sióstr okazuje ja 
kieś czulsze przywiązanie do jego osoby, powinien niczwłocznio 
przeciw temu wystąpić, powaźnemi i stanowczerai słowy o b łąd 
ton strofować i żadnej nie dawać sposobności do rozmów, któ- 
1-eby jej skłonność podżegać mogły.

11. Niech nie odwiedza rozmównicy i nie pozwala jej od
wiedzać nikomu ze swych krewnych lub domowników; niech nie 
przebywa też często pod pozorem swego urzędu spowiednika 
w domach krewnych sióstr, chyba że konieczność lub korzyść 
klasztoru albo której zakonnicy tego wymaga, a nikogo innego 
do tego nie przeznaczono lub za zdolnego uznano.

12 . Niocli nie posyła żadnych pozdrowień, nio pisze i nie 
przyjmuje żadnych listów od którejkolwiek z sióstr, chyba w spra
wach sumienia, lub dla porozumienia się z przełożoną; nawet 
i w takich razach zaleca się, jeżeli stanowczo nie je s t konieczną 
inaczej działać, odrobić rzecz ustnie, gdyż przez pisanie listów 
dużo się czasn z obydwóch stron traci, a nadto zawsze na nie
bezpieczeństwo się naraża, że listy w inne dostaną się ręce.

13. Niech się strzeżo mówić lub traktować z lekceważeniem 
praktyki i ćwiczenia pobożne; również udzielać siostrom nowinki 
ze świata, jeś li to nie może służyć do zbudowania, aby nie 
podżegał owej nienasyconej ciekawości, która wszystko chco wie
dzieć, a  która osobom od świata oderwanym tylko największą 
szkodę przynieść może.

14. Nioch nic każe nigdy wołać jcdnćj siostry samej, gdy 
obowiązek tego nio wymaga; niocli mówi z nią tylko o rzeczach, 
dotyczących prowadzenia duszy i oddala się jak  tylko można 
najprędzej, chyba żo przełożona ma z nim  do mówienia o ja 
kiej sprawie, dotyczącej duchownego kierunku klasztoru.

15. Niech upomina i nastaje na  to, aby żadna siostra
w czasie modlitwy i officium, lub w innym zakazanym i nie-
wolnym czasie chodziła do rozmównicy; a jeśli tego kiedy wy
m aga potrzeba lub grzeczność, to tylko za pozwoleniem przeło
żonej. Niech wskazuje na niebezpieczeństwa, jakio grożą zba
wieniu duszy tych, co za często przebywają u kraty.

16. Niech się s ta ra  stłum ić w sercach sióstr wszelką nie- 
porządną miłość ku ich krewnym lub jakiejkolwiek innej osobie 
po za klasztorem, przypominając im zasadę, zalecaną tak często 
przez św. Filipa Nerensza: „że im kto więcej okazuje przywią
zania do stworzeń, tym go więcej ujm uje Bogu;“ lub ową re
gu łę  św. Teresy: „że zakonnico lękać się powinny wielkiej szkody 
a żadnej korzyści nio spodziewać ze zbyt częstego obcowania
z ludźmi świeckimi, chociażby to byli w łaśni ich krewni..."

18*) Nie powinien dozwalać, aby siostry, któro grać lub 
śpiewać umieją, śpiewały aryc z oper, koni ody i lub inne świe
ckie piosenki, lecz tylko pieśni poważnej i religijnej treści; ró
wnież aby u fórty lub kraty dla swej własnej lub przyjaciół 
rozrywki śpiewały.

20. Jeśli ma słuchać spowiedzi chorej siostry, winien zwa
żać na reguły ostrożności, przepisane przez Inocentego XI (1682 ): 
słuchać ją  powinien przy otwartych drzwiach, lub w przytomności 
innej siostry, lecz tak, aby ta spowiednika i chorą tylko widziała, 
lecz słyszeć nie mogła.

21. Również winien słuchać spowiedzi, jeżeli uio zachodzi 
jaka gwałtowna potrzeba, tylko przy kratkach konfesyonału, gdzie 
oprócz żelaznych kratek powinna być tak przymocowana zasłona,

iżby jej n ik t ani zdjąć, ani podnieść nie mógł. Również bez 
potrzeby nie powinien słuchać spowiedzi po dzwonieniu na Anioł 
Pański ani przed rozpoczęciem dnia. Gdy w dni oznaczone, 
lub według potrzeby w innym czasie urząd swój spełnia, nie 
powinien się nigdy niecierpliwić, okazywać niechęci i gniewu, 
locz zawsze być poważny, łagodny, gorliwy o zbawienie powie
rzonych mu dusz.

22. Niocli przyzwyczai siostry do tego, aby się prędko 
spowiadały, jasno i krótko się wyrażały; gdyż z wielu ważnych 
powodów unikać należy długich rozhoworów w konfesyouale. Nio 
je s t tam ani miejsce, ani czas do tego, chociażby tylko do du
chownej rozmowy, a najm niej do rzeczy, któro nie wchodzą w za
kres spraw sumienia. Niech tedy swe ponitentki nauczy, aby 
unikały troskliwie wszelkiego zbytecznego opowiadania, niepotrze
bnego uniewiniania siebie, skargi na inno osoby. Nadto niech 
je  upomina często, aby przynajmniej raz na dzień dokładny 
przedsiębrały rachunek sum ienia; je s t to nadzwyczaj dobry śro
dek do usunięcia długich spowiedzi, które tak  bardzo skupieniu 
ducha i należnemu tak wielkiemu Sakramentowi nabożeństwu 
przeszkadzają i dusze skłonne do skrupułów łatwo zaniepokajają.

23. Jeśli siostra która spowiada się grzechów powszednich 
z niewielkim żalem a może i bez przedsięwzięcia poprawy, niech 
nie omieszka zwrócić jej uwagi na jej b łąd i zachęcić do pra
wdziwego żalu za każdo dobrowolne przestępstwo, które chociaż 
drobnom się. zdaje, Boskiemu majestatowi zawsze się nio podoba 
i drogę, do większych grzechów toruje.

24. Jeśli która siostra skarży się w konfesj-onalc na swoją 
przełożoną lub towarzyszki, powinien jej zwrócić uwagę, żo ten 
św. trybunał nie jes t na to, aby namiętnościom własnym fol
gować. lub błędy i usterki innych wytykać, lecz na to, aby 
z wszelką pokorą i prawdziwym żalem ze swych własnych win 
i grzechów się oskarżyć. Skoro tylko zmiarkuje, że jedna siostra 
chce o drugiej źlo mówić, lub bez potrzeby jej błędy odkrywa, po
winien jej natychm iast przerwać i z wszelką m iłością skarcić.

25 . Z tego, co się dowiedział na spowiedzi, nigdy po za 
n ią  użytku robić nio powinien, nawet w obec samej odnośnej 
osoby: cliyha na duchownej konferoncyi —  jeśli na to osobno 
otrzyma pozwolenie —  na której chce być dokładnie pouczoną. 
Co się zaś tyczy owych wiadomości, jak ie  pośrednio lub bezpo
średnio o błędach drugich powziął w konfesyouale, nigdy użytku 
z tego czynić nie powinien, i odnośną osobę pouczać lub 
chcieć naprawić, aby uniknąć wszelkiego podejrzenia co do zła
m ania tajemnicy na spowiedzi i nio budzić wstrętu do spowiedzi.

26. Jeś li ta, której błąd w nierozsądny sposób przez inno 
doniesiony nut został, sam a się o to oskarży i o tom j ą  pouczyć 
musi, winien z tak ą  ostrożnością brać się do togo, aby nie 
dać poznać, iż już zkądinąd o tern wio, lub że zna inno jeszcze 
okoliczności, których ponitentka sama nie wyjawia.

27 . Jeżeli po za konfesyonałem dowio się o jakim  niedo
brym postępku, lub ciężkim błędzie której ze sióstr, zwłaszcza 
połączonym ze zgorszeniem, jak  np. kłótnie, nienawiści, uparte 
nieposłuszeństwo dla przełożonej, oszczerstwa... niech nie zaniedba 
w miłości locz energicznie zniewolić do przeproszenia i naprawy 
zgorszenia; tym więcej zaś niech żąda togo, jeśli winna oskarży 
się sama o to na spowiedzi.

28 . P rzy  innych, mniejszych i nie tak jawnych błędach, 
jeśli konieczne jes t upomnienie, niech postępuje z jak  największą 
ostrożnością i roztropnością, aby się nio wystawiać na podejrze
nie, żo zbyt łatwo daje wiarę wszystkim przynoszonym mu wie
ściom; bo skoro tylko penitentka która spostrzeże, że spowiednik 
działa na podstawie donosów, to zam iast korzyść odnieść z upo
mnienia, dozna tylko zaniepokojenia i pomięszania, a często g a r
dzić będzie jego upomnieniami, sądząc, żo nio pochodzą ono 
tyle zo szczerego pragnienia jój poprawy, jak  raczej z niechęci 
drugich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) Nra 17 i 19 zawierają szczegóły o ścisłej klauzurze, dla 
tego jo pomijamy, że uio tak często zastosowania znajdują.
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K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

P o z u a i i .  Ks. W ojciecha Stanisława A n d e r s  z a  skazał wy
dział karny tutejszego sądu za odprawienie Mszy ś\v. w pomieszkaniu 
l1 Grabskiego w Kunowie, w obecności pewnej liczby katolików na 

ra. lub 5 dni więzienia; p. Grabskiego zaś na 150 m., że na tu 
pozwolił. — Dnia 7 bm. zaś skazał sąd ławniczy w Lesznie ks. A l
fonsa H e i n z  o ze Święeiechowy na (J m. kury, również za rzekomo 
bezprawno wykonywanie czynności duchownych.

O y e c e z j e  p o l s k i e ,  Jakkolwiek korespondent rzymski do 
K uryera  Pozn. przypisywał innym okolicznościom winę niopowołania 
bs. p ra ła ta  Ł o b o s a  na biskupią stolicę w Przemyślu, jakkolwiek 
W iadomości kościelne i Przegląd lwowski twierdzą, że namiestnik 

11 a Biskupa proponował ks, Soleckiego, to tak  nasze jak  i K uryera  
Pozn. informacye, zaczerpnięte od poważnycli osób, potwierdzają da
wniej podaną wiadomość, że tylko przedstawienie ruskich Biskupów 
do m inisterstw a przoszkodziły ks. Ł. w osiągnięciu tak  zasłużonego 
zaszczytu. Co do utworzenia sufragauii w Przemyślu, którą przezna
czono dla ks. Łobosa, piszą wspomniano dwa pisma galicyjskie, żc 
Projekt ten istnieje od dawna, gdy K ardynał Jacobini przekonał się 

S tarej wsi z ogromnej liczby ludzi nawet starych, cisnących się 
do Sakr. Bierzmowania, jak  potrzebne były w tak rozległej dyecezyi 
wizyty kanoniczne po parafiach, których zmarły Biskup llirse ld er dla 
ustawicznej choroby odprawiać nie mógł. Za staraniom  namiestnika 
zgodził się po śmierci ks. Biskupa Iłirsch iera  rząd i Stolica Ap. na 
utworzeniu sufragauii. Również i przyszły Biskup przemyski ks. Solecki 
Zgadza się zupełnie, jak to sam oświadczył w odpowiedzi na list mmcyusza 
apoat. w W iedniu, na nom inacją sufragana i powierzenie tej godności ks. 
Łobosowi, a nawet przyrzekł ze swoich dochodów dodać tyle, aby sufra- 
gan m iał rocznej dotacyi 5000 z łr. — Jenera ł 0 0 .  Franciszkanów 
konwentualnych, rezydujący przy kościelo 1‘2 Apostołów w Rzymie, 
m ianował dekretem z 12 paźdz. rb. dwóch Ojców tegoż zakonu wo 
Lwowie, O. Szezop. Bodnareskuia, prof. tcol. morał, i prawa kanim., 
pro regnlaribus, oraz O. Tom. Zakrzewskiego kaznodzieję, w uznaniu 
niepospolitych zasług, położonych w zakonie, definitorami wieczystymi 
1 ojcami prowincyi (i to na przedstawienie definitorium tegoż zakonu 
w Galieyi) cum omnibus praerogath is, honoribus et privilegiis, do tej 
godności przywiązanemu

l l z y i l l .  U ro c z y s to ś ć  k a n o n iz a c y jn a ]  rozpoczęła się, we
dług doniesień b iura Wolffa z 9 bm., o godz. 8 i trw ała 5 go
dzin. Już od godziny 6 z rana wiele osób przybyło na plac 
św. P iotra i do bazyliki —  zkąd przez okna wyższego atrium  
spodziewali się widzieć ceremonią; karty wstępu, wystawiane na 
osoby pojedyncze, były ściśle kontrolowane. Lecz wiole osób 
opatrzonych w karty nio mogło dotrzeć do sali i musiało pozo- 
stać w pokojach, graniczących z salą i korytarzach. Powietrze 
było śliczno, na sali panowała dusząca atmosfera., tak że kilka 
osob zemdlało. K anonizacja odbyła się bez przeszkody według 
program u. Papież, którego wniesiono na soda gestatona na salą, 
poprzedzony przez Kardynałów, Arcybiskupów, Biskupów, Opatów, 
Infułatów i innych dostojników kościelnych w liczbie 1550, ogło
sił za świętych naprzód kanonika de R o s s  i, następnie Kapu
cyna W a w r z y ń c a  z B r i n d i s i ,  Erem itę L a b r e  i zakon
nicę K l a r ę  z M o n t e f a l c o .  Równocześnie dano kilku strza- 
Innii działowenii sygnał do dzwonienia we wszystkich kościołach 
S iecznego  miasta. Następnie odprawił Ojciec św. Mszą św., 
Poczom w ygłosił mowę o znaczeniu Świętych w ogóle i o po
szczególnych zasługach każdego z nowo kanonizowanych Świę
tych. Pomiędzy innem i m iał mówić, „żc się czuje szczęśliwym, 
lż m ógł wśród tylu trosk swych .liczbę wybranych pomnożyć, 
którzy będą przyczyńcami u Boga za Kościół i społeczeństwo." 
Uwierzytelniono przy W atykanie ciało dyplomatyczne było obo- 
cric w komplecie, dla krewnych Papieża, dla członków rodzin 
n°wokanonizowanych i dla rzymskiej szlachty były osobno miejsca
Przeznaczone.

P r z y y o t o ł c a n i a  k a n o n i z a c y j n e . Dnin 2 bm. odbył się osta
tni ak t uroczysty, należący do przygotowań do uroczystości kanonizacyj
nej, k o n s y s t o r *  p ó ł  p u b 1 i c z n y, na którym obecni byli wszyscy 
Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi, przebywający w tej oliwili w Rzy
mie, apostolscy protonolaryuszc, najstarsi amlytorowie Roty, papiezcy 
ceronioniarzo i 1 inni prałaci. Ojciec ś. po zwykłych modlitwach za
gaił zebranie krótką przemową, w której żywot czterech B łogosła
wionych opisał i wyraził życzenie zapisania ich w poczet Świętych, 
dodał jednak, że zanim to uroczyste i ważno postanowienie przypro
wadzi do skutku, chce słyszeć zdanie pasterzy Kościoła Bożego. Po- 
ćzpm odczytali Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi, w porządku wc- 
d łtig  godności i nom inacji swe zdanie zezwalające; prałaci wschodni 
czytali to oświadczenie naprzód w języku swego obrząd),u a następnie 
w tłomaczeniu łaeińskiem. Opinie te piśmienne, podpisano przez ka
żdego, z głosujących, poodbierał od Kardynałów sekretarz K ongregacji 
św. Obrz,, od innych prałatów  mistrzo ceremonii, poczem Ojciec św. 
oświadczył, że jakkolwiek zadowolony jes t z jednogłośnego zezwolenia 
wysokiego '/gromadzenia, to jednak zanim ostateczny wyda wyrok, 
pragnie, aby w gorących modłach uproszono u Boga łaskę i oświe
cenie. Po poleceniu apostolskim notaryuszom spisania protokołu z czyn
ności tego zebrania udzielił Ojciec, ś. błogosławieństwo i oddalił się do 
swych pokojów.— Komisja specjalna, zamianowana przez Papieża do 
urządzenia u r o c z y s t  o ś c i k a u o n i z a r; j_ j n ó j na  dzień 8 g ru 
dnia. ogłosiła dwa rozporządzenia, przepisujące cały porządek uroczy
stości i przeznaczające wszystkim biorącym w niej z urzędu udział 
funkcje  i miejsca. Osscre. Bom. podaje w nrze 277 z 4 grud. spis 
imienny wszystkich Kardynałów, Arcybiskupów1 i Biskupów, obecnych 
w Rzymie na uroczystości kanouiz. W edług tego spisu do onego 
dnia było Kardynałów 41, Arcybiskupów 04, Biskupów 70, Opatów 8. — 
Biletem Sckrotaryatu Stanu zamianował Ojciec ś. prokuratorem kanoniza
c ji  K ardynała Bartolini, profekta ś. Kongr Obrz , J . Em. zaś przezna
czył dziekana kolegium adwokatów konsystorskich Comm. Dc Do- 
minicis Tosti na adwokata przy uroczystym akcie kanonizacji. — 
Ojciec św., elicąc z okazji kanonizacji dać ludowi rzymskiemu nowy 
dowód swej m iłości ojcowskiej, polecił Kardyiuilowi-Wikarynszowi 
rozdać pomiędzy ubogich dziesięć tysięcy lirów, z tych 5000 zc szka
tu ły  prywatnej Ojca św. a drugie 5000 ofiarowane przez 4 posttilatorów.

Życic Kardynała B o r r o  m e  o, pisze Osserr. Iłom., jes t całą 
historyą cnót i dzieł świętych, enłem ewangelieznem apostolstwem, 
zwłaszcza na korzyść młodzieży, którą szczególniej ukochał i dla któ
rej poświęcał swój czas i pieniądze, tworząc i dotując, szkoły, kółka mło
dzieży itd. K ardynał tysiącznych używał sposobów jak najdelikatniej
szych, aby przyciągnąć do siebie młodzież rzymską i bionić jej od ze
psucia. Jego pałac by ł otwarty zawsze dla tej młodzieży, która na sa
lonach kardynalskich obracała się jak w własnym domu, jak  w domu 
ojca. Najozynniejszym i do największych ofiar gotowym był mece
nasem szkół wieczornych dla ubogich chłopców, które toż często od
wiedzał i nadzwyczajną uprzejmość dla tych dzieci ludu okazywał. 
Śmierć jego jako niepowetowana s!fa la  dla, katolickiej młodzieży 
rzymskiej powszechny wywołała żal. Do kilku szczegółów, podanych 
w poprzednim nrze z jego życia, dodajemy jeszcze, żc w młodym wieku, 
poświęciwszy się zawodowi kapłańskiem u, mianowany został przez 
Papieża Grzegorza XVI krótko po wyświęceniu rzeczywistym podko
morzym tajnym Papieża. Pius IX  nadał mu godność najwęższego 
podkomorzego. Podczas wypadków r. 1848 pokazał się jako najwier
niejszy i najoddańszy sługa Papieża. IV r. 1868 mianowany Kardy
nałem w rzędzie dyakonów; w r. 1878 wyniesiony do rzędu K ardy
nałów prosbyterów z tytułem  św. Praksedy, był prefektom ś. Kongr. 
fabryki ś. P io tra i należał do Kongr. konsystorskiej, Soboru, Im mu- 
n ita tis ccc).’ i Ceremonii. — W  środę 30 listopada m iał w W atyka
nie w obecności Ojca św., kolegium Kardynałów i Biskupów w Rzy
mie obecnych pierwszo kazanie adwentowo Kapucyn O. F  r a n c o s c o  
d a  L o r e t o .  Drugie kazanie adwentowe powiedział tenże zakonnik 
6 b. m. — Z typografii Propagandy m a wyjść niebawem dzieło wiel
kiej wagi, jak donosi Osscrc. Bom., pod tyt.: I I  Papa e VItalia. — 
Dnia 27 listopada zabrała  śmierć znowu jednego z najzasłużeńszych 

j uczonych w katol. teologii, jednego z najczynniojszych duchownych 
| R zjrnu i ozdobę Towarzystwa Jezusowego, 0 . Antoniego B a l i o  r  i ni ,
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który po dłuższej chorobie zeszedł z tego świata, w niom.-węgiorskiem ; 
kolegium, gdzie do końca w ykładał teologią moralną. Im ię togo Je- i 
zuity rozsławiono po całym święcie z powodu gruntownego obrobienia j 

kompendyum teologii moralnej Gurego. B ył założycielom, kierowni
kiem i podporą kilku zakładów w Rzymio-' dla moralnie i lizycznic 
zaniedbanych osób. W  K ongregacjach św. był doradzcą a zdanie i 
jego zjednywało sobie dla głębokiej nauki i doświadczenia zawsze po
słuch. Załatwienie sporu ostatniego pomiędzy episkopatem migiel- i 

skini a  zakonami je s t jogo dziełem. Tak na katedrze jak  i w pa- 
sterstwio dusz by ł aż do zgrzybiałej starości (liczył przeszło 80 lat) j 
nieustannie czynny.

N ie m c y . Ks. dr. B o r  l a  g o , profesor dogmatyki katol. na 
akademii monastorskiSj, który niedawno obchodził 50-letni jubileusz i 
profesorstwa, um arł w tych dniach rażony paraliżem .— T o w a r z y 
s t w o  ś w. B o u i l a  c e g  o cal istnienia swego wydało na założenie i
1 utrzym anie stacyi misyjnych 8 ,473.827 marek 03 fen. — W  B o -  j 

s t o k u  rozpocznie się wkrótce budowa kościoła katol. Zebrano na 
ton cel już  9765 m. — W  E  i s e n a c li istnieje już  od r. 1844 ka
tolicka parafia pod opieką św. Elżbiety, ktura na W artburgu żyła, ; 
dzia łała  i cierpiała. Dotąd katolicy m ają tylko biedną kaplicę, która 
ledwie trzecią  częśó parafian objąć może. Utworzył się tedy kom itet 
do wystawienia kościoła świętej Elżbiety. Składki na ten cel przyj- 
mujo ks. regens dr. Komp i kapitalista  M. Schm idt we Fałdzie. — 
Cesarz W ilhelm  kazał przesłać 10,000 m arek dozorowi kościelnemu \ 
w E m s  na wykończenie wieży nowego kościoła katolickiego. J e s t  to j 
trzecia i osta tn ia  ra ta  podarunku cesarskiego, wynoszącego 30,000 m. \

A i i s t r y a .  W l n s h r u c k i i  teologiczny konwikt, sfojąey pod i 
kierunkiem OO. Jezuitów, zażywa wielkiej sławy, tak żo z całego j 
św iata cisną się doń studenci teologii. W obecnym semc.otrzo zimo
wym wstąpiło 121. z których 0 jes t świuckich a 1 zakonny kaptan,
2 dyakonów, 5 sulidyakonów, prawie dwie trzecie minorzystów, 21 za
konnych kleryków. Z Aust-ryi jes t 29 (z Tyrolu 17, Voralbergu 2, ; 
Morawii 2, Ślązka 1, W ęgier 5, Kroacyi 1, Dalmacyi 1), z księstwa , 
Liechtenstein 1, Luxemlmrga 1; z Niemiec 73 i to z Badenii 1, Ba- j 
waryi 9, Marchii Brandenh. (Berlina) 1, Alzacyi 2, Hanoweru 2, łlo- 
syi 3, Hohenzollern 2, Oldenburga 3, z W. Ks. Poznańskiego 2, Ślą
zka 5, Pa latynatu  4, prow. nadrońskiej 19, Westfalii 18, Prus Zach. 2;
z Szwajcmyi 8, z W łoch 2, z Francyi 2, z Bzwecyi 1, Danii 1; z Sta
nów Zjedn. Ameryki 3 (jeden z państwa Livland, 2 z New. Yorku). 
W edług dyccozyi w Prusach  należy 2 do wrocławskiej. 2 do osna- 
bryckiej, 3 do guieźn.-pozn., 13 do trowirskiej, 6 do kolońskićj, 17 
do monaaterskiej, 5 do paderbornskiój, 1 do chełm ińskiej. Dla braku 
miejsca z tych 121 studentów nmsi 5 mieszkać po za konwiktem. 
Napływ  z każdym rokiem się zwiększa. Duch w tym zakładzie jest 
znakomity. — Jednym  z licznych zakładów dla młodzieży, kierowanych 
przez OO. Jezuitów a zażywających całkiem zasłużonej w/.iętości, jest 
bezwątpiftmą pensjonat t y r o l s k i ,  Stella M atutina w F e  1 d 1; i r  e li 
Zakład ten obchodził w zeszłym miesiącu 25-letni jubileusz swego 
istn ienia uroe.zystem nabożeństwem kościehu-m. Jak ą  zaś cieszy się 
wziętośeią, dowodem następujące cyfry: w' r. 1856 w chwili założenia 
liczył wyehowańców tylko 70, a obecnie jes t ich z górą 400; w ciągu 
25 la t  wychował zakład przeszło 2300 młodzieńców z różnych kra
jów. 0 0 .  Jezuici m ają w Feldkirch i gim nazjum  państwowo pod 
swoim zarządom, w ktfirem większa część duchowieństwa tyrolskiego 
ksz ta łc iła  się pod kierownictwem tych zacnych Ojców. Łatwo ztąd 
poznać, dla czego ten kler tak śr-iślo kościelny i tak wzorowo 
katolicki. — Proboszcz kościoła kolegiackiego w Kreinsior, dyccozyi 
ołomumcckićj, ksiądz lir. Adam P  o t  u 1 i c k i mianowany został dzie
kanem dekanatu kromskiego. — W Tcmesyar na Węgrzech otwarto 
olbrzymi i wspaniały z a I; ł a d  w y c h o w a w c z y  d l a  d z i e 
w c z ą t ,  który Biskup z Csanad, A leksander Bounaz ufundował ko
sztem 250,000 flor., (około 500,000 m.) Jest to Biskup, który wszy
stkie swo dochody obraca na dobroczynno colc. Prawie każda, szkoła 
w jego dyccozyi, obejmującej całe południowe W ęgry, doznaje od niego 
wsparcia. N a pamiątkę ostatniego pobytu cesarza austr. w Węgrzech 
dał Biskup 200,000 ilor. na utworzenie domu dla sierót i konwikt 
d la chłopców.

F r a n c j a ,  Dnia 1 bm. um arł Mgr. Karól Pryd. I t  o u s s e-

l e t ,  Biskup z Scez, który na osi a*.nim konsystorzu otrzymał koadju-
tora. BDkup ten urodził się w dyccozyi Bourges 1795 u prekonizo- 
wany był 1844 r.

K w estye teologiczne.
D e  d is c r e t io n e  a  c o n f e s s a r io  t e n e n d a  in interrogando 

circa peccata pollutionis quoad lmilicros et impuheres,
Propositum  liobis non est agend i de moderainine in inter- 

rogalionibiis do uuiversa m ateria tm pi quoad omnes poeniteiites 
a confessario rigorosissimo semper seryando. Nam nulla dehoc 
in ter omnes sanac menti.s est disputatio, etsi doleudum yaldo 
sit in  p rasi m ultiform iter contra liauc regulam  p.tiąue plorum i 
qnc cx simplicitate et scrupulo sed interdum etiagi (ipiodabsit) 
ex m alitia delimjui. Qua do ro nihil est ijuod addam hisco 
yerbis in sacro spiritus impetu a confessario et auctorc aequc 
pio ac docto adhibitis (F rassiuetti 1. I I  dissert. X I n. 10 ): 
„Quaecunque in  theologis ipsi legerin t sp ec tan tia , ad distinctio- 
nem specificam peccatorum turpium , ad eorum modos et varie- 
tates, perfricata frontc pergunt inforrogare. E t dico p o r f  r  i- 
c a t  a f  r o n  t  e; quis oniin pńrae vel saltom sanac mentis Sa- 
cerdos in ter sacra Ecclesiae septa, medius in tor altaria, super 
quae im inolatur A gnns Dci, in  adniiuistratione Sacram enti quod 
est la racn iu i ojusdeni Sauguinis, qnis audeat et non horrescat 
rocahula adhiherc lupanarihus petius consona, praesertim  allo- 
qnendo limlierculas, u t exquisite exquirat omnium spurcitiarum  . 
genera?... Nonnc semper Sacerdotes liaberc deberent praooculis 
cflatum S. Pau li; Omuis iminunditia... nec uominot.ur in  vobis... 
sicut docet sauctos? Quodsi in audiendis-e confossionihus non 
potest adamussiiu liujusmodi inonitum obsoryari, liounoyitandum  
erit in colloquendo quidquid immunditiao vitari poterit. praeci- 
puc cum fiat quasi quidaui accessus stupae ad ignem in  hac 
collocutione tani intinui et contidential i liominis contessarii cum 
niulicrc coulitente?"

Do hac ergo m ateria generaliter spectata non est nobis 
sermo facicndus. Ununi tantum  lnijus rei articulum  declarabi- 
mus sed sanc diflicillimum et qui nim ias probis parat diffieul- 
tates coiifessariis sc. de cxquirendo, utruni in  m ulieribus e tim - 
puboribus dc actibus tnrpibus secuin perpetratis se accusantibus 
adfuerit pollutio. Qna de ro ab initio bano statuim us thesin 

, argum entis liaud facile solrendis niox demonstrandaiu: F o d ą u a m  
| con fessarius a  p o cn iten iibu s m u lier ibu s et im pu beribu s siec  
| p u e r is  s iec  p u d l i s  coynocit cos cum  sem etipsis  lu rp ite r  

e g m e  va l c tiam  actu s im perfectos yu oad  a lia s  p e rso n a s  
j siec  re s  ( e x  y r . im a y in e s )  habu isse ex  yu ib u ś po llu tio  oc

a l i ła  scyit.i po test, n ih il a liu d  ip s i confessario  est in y u i-  
rendm n, sc. non debet, ulterius inlerrogare, utrum  in primo easu 

i praeter tactum adfuerit pollutio. nequo utrum  in secundo casu 
| praeter aspectus etc. radom evoncrit. En argunum ta.

Causa uiiica, ob quam confessarius tonctur ad inquirendum 
j u trum  in actibus tnrpibus, sccum perpetratis vel actibus im per- 
j fectis quoad alios sccuta fnerit pollutio, ea est, quia pollutio 
, novam spodom peccati constituit; atqn i in  m ulieribus et inipu- 

boribus utriusąue sexus nunąuam  adosse potest spocili cusreatus 
vcrao pollutionis; Ergo siinulac confessarius cognoyit ab hujus- 

j modi poenitentibus actus turpos wicum cornmissos esso vol eos 
habuisse quoad alios actus inconipletos, aptos tamen excitandi 

i motus pravos occultos in seiuetipsis —  omneni malitiam satis 
j cognovit, etsi adfuerit cifectus ycrae pollutioni sinnlis. D opro- 
| positiono niajori nulla est quaestio; nam cas solas circum stan- 

tias in  confessionc aperiri dobore, quae speciein m utant, imino 
in  m ateria tu rp i propter m e ro u tiam  sacramenti cas solas ape
riri licere, in ter omnes convenit. Tota erg&ibirgumcnti vis con- 
sistit in propositiono minori, sc. in  m u lieribu s et im pu bcri-  

\ bus u tr iu sąu e  sexu s n u n gu u m  liaberi specificw n  rea tu )w 
i ecrac p o llu tio n is .
| E t sane; jux ta  omnes doctores spccifica m alitia pollutionis 
| ct causa, ob quum illa  peccatum turpc contra naturum in so-
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®etipso spoctatiim nwjus quam simplicem fornicationem consti- j 
tuit, ca cst, quod in pollut-ione semen frustance cffnnditnr. s 
■̂ tejui mnlieres omnino et impnberes s. puori s. puellae nullum j 
s e m e n  habent: Ergo ncc possunt conunitterc peccatum frustaiioae j 

scniinis effusionis sc. pollntionem. Habent utiąue in hujusmodi i 
actilms secum perpetratis, ex ąuibus se(]iiitur cffectus pollutioni j 
simili.s, reatuin tactus irnpudici et, liisi obstet ignorantia excu- '■ 

■ Sans, peccatnm mortule; lialwpt ctiam in actibns incompletis cum } 
: gbis, ex ąuibus seąuuntur tales motus inordinati occulti cum 
scniotipsis juneter pcccatuni a-ctus imporfecti plerumąuo pecea- j

consensus in  tales motus —  nuiiquara tamen habent pee- i 
eatum pollutionis. Et- lioc ąuoad iiupubcrcs semper et ubiąue i 
fuit indnbitatum , non tamen q u on cl muliores, de ąuibus aliąuan do 
fiiit dubitatuni, utrum  vori nominis semen haberent necne. Ho- < 
'lio tam en cxplorntisslmum est medicis et physiologis, ąuibus \ 
Łac in re judicium  competit. id quod femineum semen ci]»jjo1- 
(;iri consucrcrat veri seminis naturam  non habero, talem ąue lin- i 
tooreni solummodo ad facilitandm n opus conjugii adesso. Con- 
?nlantur, si <jnis tam en in materia tani lubrica inąuirere non ; 
abhorret, lib ri medicinalcs. Concludendum ergo est in mulic- j 
ribns aeąue ac in omnibus im puberibus speciem pollutionis ve- i 
rae nunąuam  adesse posse, quiu verum semen 11011 habent, sed ! 
snniles cffectus in iisdem specifico non diflero a  tac-tibus im pu- | 
dicis et nonsensu in  rem turpem; quae poccata simulac poeni- > 
tentes satis confessi sunt ab ulteriore esplicationd et jiroinde j 
c,m fessani ab ulteriore interrogatione sun t liberati.

E t ut auctoritas rationi accedat en sontentias doctorum: f 
P porer (Tlieol. Śacr. p. 4  c. 2 n. 30 ): „Si pueri vol puollae, i 
t e i  nondum possuut seminare .se ipsos tu rp iter contrectent.... } 
'id e tu r spocie differre a vera pollutione.... in specie proprio 
(peccatum est) reducendnm ad impudicitiam tactus.“ Holzmann 
(part. I I  tract. 2 n. 680): „Si impuberes sive pucri sive pucllae j 
conentur impudico motn semen elicero cum nondum possint, \ 

UfOimnittimt peccatum spccic diversum a re ra  polluticne, rcipsa 
Pertinens ad impudicitiam tac tu s ... Idem cogita de ounuchis.“ j 
Babcnstuber (tr. V disp. 7 art. 2 n. 71): „Im puberes qui co- 
Huntur impudico motu semen effundero cum nondum possint ! 
Poccaut (juidem m ortaliter... istud tamen peccatum specie differt 
,a vera et proprie dicta pollutione... Hoc ig itu r pec-c-atum reipsa J 
°t propric portinet ad impudicitiam tactus... Quod do impubo- j 
r jbus dictum cst, ctiam de eunncbis in lellig i dcbet.“ Tauibu- ; 
r iui (I). 2 eccl. praec. c. 17 n. 13): „Qui cx dcfectu actatis 
H'1 ex alia  causa non possunt motu imjmdico semen effundero... j 
peccant mortaliter...; sed certo liaec specics peccati differt a  re ra  i 

Pollutione... Ergo peccatum in impuberibus —  rc.ducitur reipsa i 

a(( tactum  im pndicum ." Fateor ex autiąuis tlieologis ta lia  testi- 
^lonia quoad sic dictam pollutioncm mulierum desiderari. Sod \ 
kttio in promptu ost, sc. quia nostris demum tonipnribus quac- } 
stio de semine femineo decisa est a medicis. Tamen jam  Elbel ( 
(part. 4  conf. ft n. 25 2 ) fatetur ,.a doctis medicis liodie com- 
•"Ouiter negari, dari in mulieribus rerum  semen.“ Quaro cum 
°adem ratio  nunc m ilitet pro m ulieribus ac pro im puberibus 
ceusendiuu cst: iilos doctores muliores aeąue ac impuberes dc { 
r<Srtu verae pollutionis soirisse, si jam  ijisis doctrina certa de i 
semine m uliebri innotuisset; praesertim  cum u t vidimus de en- < 
lll,(liis , vol si cx qua alia causa semen rerum  deest, idom cen- ! 
SGbant ac de im puberibus. Nostris tamen temporibus graves i 
S to r e s  id de mulieribus uffirmant u t B allerini ej- F rassinctti j 

potius ejus oditores.
S o d  e c c e  o c e u r r i t  d i f f i c u l t a s  s a l t e m  ą u o a d  m u l i e r o s .  s 

u m is ;  M n l i e r e s  s a l t e m  p r o p t e r  c o n s c i e n t i a m  e r r o n e a m  l i o c  | 

P e c c a t u m  c o m m i t t n n t  e t  p u t a n t  s c  o b l i g a t a s ,  a d  e a m  c i r c u m -  j 

sk ® t i a m  a l i c u j u s  e f f u s i o n i s  i n  c o n f e s s io n e  a p c r i c n d a i n .  —  S e d  j 

l ^ i d  i i u l c !  n o n u e  c o n f c s s a r i u s  i p s a s  e d o c e r e  p o t e s t ,  q u a m  c a -  < 

® ( is s im is  v e r b i s  h a n c  c i r c u m s t a n t i a n i  s p e c ie m  p e c c a t i  n o n  m u -  

® r e  id e o ą u e  d e  p r a e t e r i t o  p o s s e  c s s o  t r a n ą u i l l a s ,  c u m .  s i  f o r t e  i 

®x  c o n s c i e n t i a  e r r o n e a  p c c c a s s e n t ,  h o c  j a m  c o n f e s s a e  s i n t  e t  d e  < 

' a t u r o  l i a n c  c i r c u m s t u n t i a m  l i c i t e  a b  i p s i s  t a c e r i .  E t  s i  f o r s i -  j

tan m ulier prim a vice tib i oceurrit de qua dubites utrum  hoc 
peccatum pollutionis ex conscientia erronea commisorit doąue 
hoc in  confessione taceat, ccrte de lioc caute tib i inąuirendum 
(ex. g. utrum  forte in uelibus do ąuibus se accusnrit aliud oc- 
currcrit qnod esprimere ncsciat; quod si affirmat, jam  scis quid 
fucrit) sed simul odocenda est is ta  m ulier modo quem super 
dedimus.

Tandem ox quo ortu cst ista difficultas ex oodejn haud raro 
pro nostra tbesi iiistituendum est argum entum . Ea sc. malitia, 
etsi speciem Peccati m utat, non est doclaranda, ad quam poe- 
nitens in  peecando non ailrortit. A tąue certum est mnlieres 
praesertim simplices et solutas non oinnes babere notitiam de 
spccifica malitia pollutionis. E t qnod de mulieribus interdnm 
dici potest, do impuberibus generatim  dicendum est. Etsi pueri 
baborent semen, pleriąuo peccatum pollutionis non comm itterent 
quia in  liisco actibus nihil advertunt nisi indocentiam. Idem 
otiani do m ultis adolescentibus puboribiis affirniandum maximo 
si cum semetipsis pocćare cpnsuevcruui, quia tunc raro accidit, 
u t jani scinnt aliąuid do speciali pollutionis m alitia. Prorsus 
intolerabilo autom omnibus nuctoribus yidetur, edocere simplices 
et ignornntes dirorsas in  m ateria luxuriae peccatonun species. 
A credit et lioc, quod si pueri s. jmellae vel etiam muliores se 
accnsmit dc actibus aptis ad cxcitandum effcctum similem pol- 
lutionis vel etiam —  si agatn r de puberibus adliue simjtlici- 
bus —  aptis ad excitandam veram pollutioncm, confcssarius ge
neratim  supponere debet eam locum habuisse; ideoąue prudenter 
etiam cx liac ratione ab ulteriore interrogatione abstineat, quao 
gnidom ratio praocisionc adliue faeta a ąuaestiono de somino 
muMobri jam movebat landatpm  F rassinctti (1. c.) u t acriter ab 
lnijusmodi inteiTogationibus confessarios absterrorot.

C o n c 1 u d e n cl u  in ergo validis argum entis probari tlie- 
siu confessarinm iii confessionibus mulierum e t im puberum  (et 
interdum  etiam adoleseentium pubem m ) sim ulac cognoYorit, eos 
ąttocuntjue modo tn rp iter secum egisse vel alio modo sibi pra- 
vos motus. ąuibus conscnserint, excitasse, ab u lterioribus quae- 
otionibus tuto abstinero posse, cum in talibus, etsi similis effo- 
ćtus adfuent, tam en verac pollutionis crimcn adesse non possit 
vel saltem ' ejus m alitia 11011 s it cognita. Fnxit Deus u t baec 
mon elucubratio sano scriptu non grata anxietatcs tollat, ąuibus 
confessarii promimtur, qui lina ex parte in tegrita ti confessionis 
nolunt doficcro ex alia cum m ulieribus et junioribus do im pu- 
dicis c-larius loąui abhorrent. (Am bros.)

B e n e d ic t io  a p o s to l i e a  in  a r t ic u lo  m o r t is .  Celem po
zyskania- w godzinę śm ierci odpustu zupełnego, połączonego 
 ̂ benedykcyą apostolską, wymaga się od każdego, co ma,jeszcze 

przytomność jtimysłu iiwocatio n ó m in is  J e sn  (uro si potuerit, 
sin minus corde) jako ronditio sine qua non, gdyż na zapytanie: 
Inrocatio saltem mentalis.... prmseribiturno, ąuamdin icgrotus 
suro mentis est compos, tamąuam conditio sina qua  non  ad 
indulgeiitiam  vi istius be.nedictionis lucrandam ? odpowiedziała 
Kongregacja 20  wrześ. 1775  affirm ativc. Ztąd powinien ka
płan choremu, zanim udzieli mu ton odpust zupełny, polecić 
wzywanie Im ienia Jezus, przynajmniej w sercu.

Bekreta św. Kongregacja.
D e k re t  św . K o n g re g a c y i O b rz ą d ó w  c i r c a  r e c i -  

t a t i o n e m  O f f i c i i  z 11 sierpnia 1877:
Qu. 1. Ad officium T itu laris Ecclesiao parochialis sub 

n tu  duplici primae classis cum Octava tenentur tantum Parochi 
sou Yiceparoclii, an etiam Coadjutores ad uutum  eis ab Ordi- 
nario dati, u t in adm inistratioue Sacramentorum aliisąue paro- 
cbialis officii m inisteriis iisdem inserviant?

I te s p .  A d  officium  T itu la r is  E c c k s ia c  k n e r i  quoque 
coadjutores in  casu■
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Qu. 2. Ex ćomljutorilms noimulli ab Ordinario adscnńun- 
tu r  son itio ParocB ru jp , qui p n a te r  Eoolosiam parochialein alicm 
lilialom liabont, n t ibi resiflontes omnia vol nounulla Sacramonta, 
Viationm ot ICstrcnmm Unctioiibru saltem fidolibus m iipstront 
a parodio dependentes, tcnontui coadjut5r8Ś ad offic um T itu laris 
illius Ecclesiae v d  tciiotur parochus tantum , vel ambo?

R e s p .  Nćgufare' ad prim am  partom, sou tenori parodiuin 
tantum .

A cta  S. Sedis  z r. bież. vol. X III fa s£  IX  p. 3 9 0 1 397 
-ifowkrają obszerniejszą rozprawę o kwostyi w y b o r  u w i k a  r  y u- 
s z a k a p i t u  1 life g- o, na podstawie której K ongregacja ś. Sob. 
rozstrzygała, czy kanonik ppz^wyborZ;® wikaryusza kapit. valide- 
et lićite s o b i e  s a m e m u  j g ł o s  o d d a ć  m o i  o. Ogólnój 
decyzyi K ongu św. nie wydała, tylko pjstanow iła, j-|a w każdym 
pojedynczym przypadku należy się M ig,® ; do Stolicy św.

L i t a n ie  św . n ie p o tw ie r d z o n e .  IV nrzo 20 str. 159
I I  rocznika P rzeglądu  kośc. podaliśjny inoiiitum św. Kongreg'. 
Obrz. z lÓ*Czerwca 1880 , dotycząco odmawiania publicznego; 
po ktmuołaeh litanii św. Z różnych dyccczyi Niemiec udano 
się do rzgaronój K ongregacji i zwrócono uwagę na w M  ki o, trudno
ści, jalci(jl,'P|isłe przestrzeganie tego moiiitum wywołuje. Jak  
piszą iv ZęU schrift fu r  ka lli. T l teologie, na podstawie infor- 
maćyi z wiarogodnogo źródła, Kongregaoya n ić '  ma zamiaru 
zmieniać zwjjraajuK, istniejących w Niemczech. Gdzie więc oprócz 
trzec i przfez Stolicę św. aprobowanych litanii św. iiine? jeszcze 
przez Biskupów potwierdzono litanio przy wspólnych nabo
żeństwach w użyciu, mogą być i nadal odmawiane, 'S. ztąd mogą 
i Biskupi aprobować książki, w którjcli te litanie zawarto. Do- 
Tlóret Kongu nie ni® tego? znaczenia, jakie mu przypisują. Kon
g regacja  chciała tylko przeszkodzić, aby ' do nabożeństw litu rg i
cznych nie przepiycAno modlitw przez Stolicę ś. nioapróbowanych.
BjfMłMBtteen a g B i ccafl!waiitailB e « g iyc tta c ar o g ia ja« iB g i taimgjiainuaBraM aacaLyrzno.-—  mag

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
ZąkiQŻ|M tak bardzo okuło rozszerzania religijnych książek pój.' 

między ludom naszym Jezuitłi krakowscy iJreyprowad/ują do skutku 
w roku przyszłym nadzwyczaj u nas pozajfine i konieczno przedsię
wzięcie literackie, mające na eęlu obznajmiaS społeczeństwo polskie 
zAuzwojem dzieła misyjnego i prac misyonarskiili na uałi j kuli zioru- 
ekiej w obecnej oliwili Z dmom 15' stycznia 1582 zacznie wychodzić 
w Krltkówie pod ąeęlaRcyą Hs. Michała Mycielsklego T. J. w poszytaeh 
micśięTfenyoh ilustrowane pismu pod lyt.: jMisije K a to lick ie .  Pro- 
numorata wynosi 4 zte. IV skład redakcji „Mityi" nchodzą 0 0 . Zu- 
IpflRki, Hułubowiez i Załęski. Program podamy w jednym z nastę
pnych nrów. Spodziowaifiy się! żo wifflfnjii Ojcowie wibzirią sobie.^za 
wzór 'ztiakflhiife-' piśmtj ilustrOU ano, Wydawana a liii miocldm języku 
u Lordem u Pryburgu; nulziiibyśmy im, aby taks? cO do ooily sta
rali się naśiadov e niemieckie piślfio'’)' w ton spóśób ułatwili jego na
bywanie najszerszym kołom ludnoSUi polskiej, inaczej nie 9'sięgną " ła -  

• ś.ciwego celu, nic zainteresują dla misyi całego ogółu. Organ togo; 
rodzaju po zawieszeniu wydawnictwa Bocznik.-,!' Roż krzewienia wiary 
był tak konieczny, żo, o ile wiemy, niejeden duchowny nosił się z my
ślą stworzenia go. Nie; mogły wykonania tego zamiaru i projektu 
podjąć.. się'tlopszo i doŚ!viadi.7,ońsz’q. ręce, bo i stosunki rozleglejszo, 
nmożebniająCe juk naj tańszo wydawnictwo, i wytrwałość w przoprową-y 
dzeniu każdego dobrego i pożytecznego przedsięwzięcia, daje rękojn ią, 
żc wydawnictwo nowo luiytąif prędko upailnRg.*4,

Nakładem Przeglądu, Katolickiego w Warszawie wyszły dwie 
znakomite książeczki dla ludu, Rapis/tn? przez płodnego pisarza ludo
wego ks. K. P i 1 o c h o w s k i o g óJpotTtyt.: 1, I i o z m o tc a  o c z y 
t a n i u  r . i b l i i  (6 kop.; ożyli 12 gr.), 2, Oz$śó drugłi C ie k a w y c h  
o p o w ia d a ń  1 'i .e ly r z y n u i  (15 kop. azyli 1 złp.) W pierwszej 
wykłada autor w dyalogrczTlej jfoimic w fl iz a ju  powieści naukę o Pi

śmie św., ostrzegając 'p rzed  knlporterami protcstanekieh Towarzystw 
misyjnych, wciskających w ręue Indowi naszemu biblie protestanckie; 
w drugiej opisuje różne miejscowości w polskiej ziemi, słynne obra
zami cudoiifiami, ważnicjszonii wypadkami historycznomi, legendami, 
w platając w to /.rijfczuil) różnoilopbwiośei pełne nauki, zdrowe rady 
i wskazówki dla indu Ks. Filoeliowski widocznie zna potrzeby ludu 
i bierze się bardzo umiejętnie , do/krzewienia wśród niego oświaty, 
podając mu w zujmująiiój szauio zdrowy pokarm ducliowy K sią
żeczki to polecamy przodowszystiriem dla biblioteazok ludowych i zw ra
camy na, nie uwagę mfśzegft Towarzystwa Czytelni ludowych.

R O Z M A I T O Ś C I .
P ę k a n ie  dzw onów , wydarzająeo się  dość często, powstajo po 

największój Części z następując-ój przyczyny: Serfco jes t zwykle przy
mocowano w środku skórzanym rzemieniom. Z czasom rzemień ten 
skutkiem ciężaru s&rea się rozciąga, żo sorćó nio bije w koronę dzwonu. 
gdziC ijcst najgrubsi;! i najmocniejszy, Iw z w niższe jniejsco, nieuiające 
tyle siły  -  gdyzLlzwon od korony coraz jes t cieńszy — aby wytrzy
mać nldgło mo&nłi; uderzenia. Niebezpieczeństwo wzrasta w miarę 
spuszczania się coraz głębiej serca. Ponieważ przelanie dla stra ty  
m ateryalu, przewiezienie itd. znaczno sprawia koszta i ambaras, na
leży przekonywać sięjfczęśto, ęrtey serce bije wo właściwe miejsce. Jeśli 
się choć cokolwiek rzćinioń przedłuż}, należy go podciągnąć, aby serco 
uderzało dokładnie w koronę dzwonu. W  ten sposób uniknie się ko
sztów i nie pu/.bawi się na..dłuższy czas parani odgłosu dzwonów. Do 
takich oględzin najlepiój wyznaczyć pewien sta ły  termin, gdyż inaczej 
łatw o się zapomni tak  ważny akt. Przy tej sposobności zwracamy 
także uwagę na to, aby tak kosztowny przedmiot, juk dzwony ko
ścielne. zabezpieczano w kasie ogniowój.

R óżaniec i g o d z in a  śm ierci. Alban Stolz, znany pisarz ka 
tolicki. opowiada: ,,\V Thunngenbergkodmawia się cci miesiąc wspólnie 
w kościclo Różaniec z .15 części w ićj in tencji, aby n ik t w parafii 
nie u m arł bez Sakramentów swe Od 0 la t też nic wydarzył się tam 
żaden przypadek nagłej i niespodzianej śmierci." Nie jedna to pa
rafia w Niemczech, g d z iń ta k i zwyczaj istnieje. Tu i owdzie nawet 
sa bractwa, wyraźnie w tym colu Kiwiązane. Członkowie tych bractw 
schodzą się na wspólny Różęnioc albo w pewnych odstępach czasu, 
n lbouoż w ilibdżiólę p'o sflMRIj jednego z parafian i odmawiają mo
dlitwy różań&owo, aby członek parafii, który najprzód ina umrzoć, nio 
zaszedł z Jtt-igo  światu nieprzygotowany. Pfsjktyka ta  pobożna godna 
jest naśladowaniu. Je s t to mała, o fiara ,, a ileż dusz uratować można 
prżez nią dla n ieb a! Pastteyzo dusz, których zadaniom i obowiązkiem 

Doprowadzić wszystkii powierzone sobie duszo do nieba, nio omieszkają 
łklrzystać z tak  łatwego a skutecznego środka.

Ł siu w cjw  M CTinHm »w,TM W i» »h t v  w n n n w  m i i ł—smimm m B

K«r»‘sj(. l t ł '« I in k c j’l» K .B .w B l . :  Stało się w edług życzenia.

Pouiuważ zblizyf sięp.czas przyfłótowania dzieci dc pierwszej 
Spowiedzi i KomuniijTśw., przypominamy Szanownym Czytelnikom 
bardzo praktyczną i ułatw iającą wielce naukę katechizmu książeczkę 
ks. J  a s k u 1 s k i e g o, wydaną nakładem  Rodakcyi „Przeglądu" 
pod tytułom :
P r z y g o to w a n ie  do p ie rw s a d j S p w i e i s s  i E ł u u i i i l  ew«
Pojodyńczy ogzcmplarz keSztuje 35 fen., w ilościach większych, od 
10 egz. począwszy, pi>: 30 fen. Książki te są do nabyfcia w Redakeyi 
naszej.

W jd s m w .  Melchior Canus. — Instrukcya dla zwyczaj
nych i nadzwyczajnych spoivit'dniko!v zakonnic. — K ronika dyece- 
żalna i zagraniczni: Poznań: Z walki kulturnćj. — D ye cezya po l
skie: Salrngania przemyska. — 0 0 .  Ilodnareskul i Zakrzewski mia
nowani definitorami, wieczystymi. — R zym : Uroczystość kanoniza
cyjna. — Przygotowania kanonizacyjne. — Z życia zmarłego K ar
dynała Borromeo. -— Kazania adwentowe w W atykanie. — Nowe 
ważno dzieło. — f  O. Balicrini T. J . — Niem cy: f  ks. Berlagc. — 
Tow. św. Bonifacego. — Budowa świątyń. — A a s try a : 0 0 :  Jezuitów 
konwikt teol. w Inshrucku i tyrolski p^nsyonat. — Ks. Potuiicki. — 
Dobroczynny Biskup w Csanad na W ęgrzech. — F ra n c y a : f  Biskup 
Rousselet' — Kwesiye teologiczne: De discrctiono a coufossario to- 
nenda in intorrogauilo circa pćccata pollutionis (juoad muliores ot 
impubej-es. — Bcnedictio apost ilica in articulo m ortis. — Dekretu  
św. Kongrcgacyi: D ekret św. Kongreg. Obrzędów circa roeitationom 
Officii i litanii niepotwierdzonych. — Dekret św Kongregacją Soboru 
w kwostyi wyboru wikaryusza kapitulnego — Piśmiennictwo kościelne- 
0 0 .  Jezuitów: Misj'eJfutoliSkie. — Ks. Piloehowskiego: Rozmowa o czy
taniu Biblii i część U Ciekawych opowiadań Pielgrzyma. — Kozmai- 
tości: Pękanie;r dzwonów — Różaniec i godzina śmiorci. — Koresp■ 
lledakcyi. — Ogłoszenia.

R edaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


